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Wiadomości zagraniczne.
R  o  s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 14. Lipca.
N. Cesarz Jm ć raczył rozkazać, izby przy 

w iezione  z Berlina m undury  zeszłego Króla 
Jmć Pruskiego Fryderyka W ilhelma I I I .  cho­
w ane  były w  pułku g renadyerów  noszącym 
imię J .  K. Mości. W skutek tego, J. C. W y­
sokość, Dow ódzca korpusu , raczył rozkazać, 
dla przyjęcia tych m u n d u ró w  wyznaczyć  p lu ­
ton  grenadyierski pierwszej kompanii grena­
d y e ró w  tegoż pułku. Pluton ten w yszedł 25. 
C zerw ca  do Petersburga, a 26. przyjął m u n ­
dury z pałacu Z im owego Cesarskiego. N aza­
jutrz , 27. m undury  były przeniesione z Kra­
snego Sioła do pułku. Na czas t rw an ia  obo­
zu pozostały one w  polowej C e rk w i p rze ­
dniej s t raży , a potćm  będą zachow ane w  p u ł­
kowej C erkw i pułku g renadyerów  Króla F ry ­
deryka W ilhelma III. — N. Cesarz dnia 4. 
Ma|a b. r. po tw ierdz ił  U staw ę o W ojennej 
miejskiej policyi w  Humaniu.

G a z e t a  P e t e r s b u r s k a  zaw iera  ogólne  
s p r a w o z d a n i e  ze stanu nauk w  Rossyi w  ro- 
Irii ifttO które minister publicznego o ś w ie c e ­
n i!  Jego Ces. Mości p rzedłożył,  a na którem  
C e s a r z  Jm ć  w łasną ręką te w y ra z y  napisał: 
„Z upodobaniem czytałem." S praw ozdanie

to  w  dwudziestu  trzech  rubrykach  zaw iera  
w ykaz  tego wszystkiego, co do rozkrzew ienia  
nauk  w  przeszłym roku  zdziałano. Z doda­
nych na końcu ogólnych u w ag ,  w yjm ujem y 
co następuje: »L)o liczby wielkich ś ro d k ó w  
organicznych należy w y p ad ek ,  m ianow icie  
poddanie nauk w  Królestwie Polskiem pod  
zakres ministeryjum. Przez ten  środek , k tó ­
ry  u tw orzen iem  w arszawskiego okręgu nau­
kow ego działanie sw e  rozpoczął, przybyło  pod  
zarząd ministeryjum publicznego oświecenia 
około 1159 szkół, a niemal 70,000 uczniów." 
Do zjawień obudzających szczególniejsze sput- 
uczucie, należą postępy i upow szechnienie  
rossyjskiego języka w  tych częściach państwa, 
w  których bliższa jego zna;omość przez w y ­
łączne używanie narzeczy miejscowych do­
tychczas zwlekaną była. Mimo nieporozu­
mień i p rzesądów , jakie w  tń| mierze w  nie­
których miejscach pow stać  musiały, młodziez 
jednakże z gorliwością i ochotą przykłada się 
wszędzie do nauczenia się tego języka, 
k tó ry ,  jakem to już w  pokornem mojem spra­
w ozdan iu  nadm ienił ,  •— "do wszystkich ga­
łęzi służby monarchicznej i w e  wszystkich 
stosunkach obywatelskiego życia nieodbicie 
jest potrzebny." Przez zatw ierdzenie  tego 
sprawozdania  założyłeś W asza Ges. Mość ła ­
skawością Sw oją  t rw a ły  węgielny kamień do
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o p r a w y  rossyjskiego języka w  p r o w in c y ja c h  
n a d B a l ty ck ie m  m o rz e m .  Najszczególnićj u cz ­
n i ó w  w  u n iw ersy te c ie  D o rp a c k im  ro z rz e ­
w n i ł y  ła sk aw e  w y r a z y ,  k tó re  W a s z a  Ces. 
M ość p rzy  p o tw ie rd z e n iu  sp ra w o z d a n ia  o- 
św ia d cz y łe ś  T o  sam o z iarno  w  g u b e rn i jach  
z a c h o d n ic h , n ie z m o r d o w a n e m  s ta ran iem  i g o r ­
l iw ośc ią  p ie lę g n o w a n e ,  w y d a w a ł o  cięgle naj 
p o żądańsze  o w o c e .  W  tych  m ie jscach , rzec  
m o ż n a ,  ocz ek iw a n ia  poczęści już się ziściły, 
w  d o w ó d  czego s łużyć m oże  w y p a d e k  nastę- 
p u jęcy :  W  ro k u  1834 m łodz ież  uczęszczajęca 
d o  szkół p ub l icznych  w  L i tw ie ,  dop ie ro  co 
zaczynała  się uczyć  rossyjskiego abecad ła ,  a 
gdym  w  roku  1838 osobiście zw ie d z a ł  ta m te j ­
sze szkoły  , taż sam a m łodz ież  doręczy ła mi 
już p iśm ienne  u tw o r y  w  rossyjskirn języku, 
k tó r e  m a jęc  w  sobie n ie jakę w a r to ś ć ,  z r ó ż ­
n y c h  w z g lę d ó w  na u w a g ę  zas ług iw a ły .  W y ­
d a n e  w  roku  1839 » P ró b y  p iśm ien n ic tw a  
rossvjskiego«, z w ó c i ły  na siebie p o w s z e c h n ę  
u w a g ę ,  a t e ,  k tó re  W a sz e j  Ces. Mości p rze ­
d ło ż o n o ,  uzyskały  na j łaskąw sze  zadow olen ie .  
J ę z y k  rossyjski ro z sz ć rz o n y  na W s c h ó d  i P o ­
łu d n ie ,  w z y w a  azyjatyckie p lem iona  do udziału  
W  p o w s z e c h n e m  uksz ta łceniu  i coraz  bardz iej 
s w o ję  d u c h o w ę  i po litycznę jedność  z ca lem  
p a ń s tw e m  u trw a la .  \ V  po łęczen iu  z pos tę ­
p am i rossyjskiego języka po jaw ia  się jeszcze 
d rug i  w y p a d e k ,  k tó ry  w  sku tkach  s w o ic h  
r ó w n ie ż  jest g o d n y m  u w a g i ,  m ia n o w ic ie  dąź- 
n o ś ć  do nauczen ia  się na rz ecz y ,  zgłębienia 
p iśm ie n n ic tw a  i d z ie jó w  p lem ion  s ław iańsk ich  
l u d ó w ,  k tó re  z nam i sę sp o k re w n io n e .  G d y  
u s ta w ę  o rganizacyjną dla u n iw e r s y te tó w  ros- 
syjskich n ak a za n o ,  aby  w  każdym  z n ich  za­
ło ż o n o  k a ted rę  dla d z ie jó w  i l i te ra tu ry  sla- 
w ia ń s k ić j ,  m in is te ry ju m  pub licznego  o ś w ie ­
cen ia  nie m iało  p o d ó w c z a s  f i lo logów , k tó ry m - 
b y  te  ka ted ry  p o ru c z y ć  mogło . O bec n ie  t a ­
k o w e  obsa d zo n e  sę po w iększe j  części z d a t ­
n y m i  nauczyc ie lam i,  k tó rzy  się w  zam ieszka­
ły c h  p rze z  S ław ia n  krajach ich języka i l i te ­
r a tu r y  g ru n to w n ie  nau c zy l i ,  a n iek tó rzy  z 
m ło d s z y c h  uczonych  naszych  jeszcze się ta m ­
że p rzysposob ia ję  do  p rzysz łego  p o w o ła n ia  
sw o jego .  S ław iśc i  europe jscy  ch lu b n ie  w s p o -  
m inaję  o p racach  f ilo logów  naszych  i sz c z e ­
r z e  ich do liczby s w o ic h  s p ó łp r a c o w n ik ó w  
p rzy jm u ję .  W  końcu jeszcze do łożyć m uszę  
tę  u w a g ę ,  że j w  K ró le s tw ie  bo isk iem  w s z ę ­
dzie ślady tej dężnośc i do o b ezn an ia  się z fi- 
łologija s ław iańskę  sp o s t rz eg a m y .«

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 19. Lipca.

S to s o w n ie  do u r z ę d o w e g o  doniesienia w  
„ M o n i t e u r  p a r is ie n "  dn. 1S. m. b. liczba b a ­
w ią c y c h  w e  F ra n c y i  w y c h p d z c ó w  karolisto-

w s n ic h  27,000 w y n o si ła  i s p o d z ie w a ć  się w y ­
p a d a ,  ze jeszcze się p o w iększy .  P ie rw sze rn  
r z ę d u  francusk iego  s ta ran iem  by ło  obm yśle ­
nie odzieży  i ś r o d k ó w  u trzy m an ia  dla ty c h  
n ie szc zę ś l iw y c h ,  p o z b a w io n y c h  wszelkiej p o ­
m ocy .  N as tęp n ie  rz ę d  p rz y b y sz o m  ty m  o- 
św ia d c z y ć  kaza ł ,  źe w  s łużbę Jeg ionów  a f ry ­
kańskich  w s tę p ić  m ogę. A n g ażo w an ie  ich 
t r w a ć  m a  p rzez  3 la ta ;  każdy  oficer h isz p ań ­
sk i,  rangę  kup itana  m a jęc y ,  skoro  się z 130 
ludźm i s t a w i ,  ty m c z a so w o  na s topniu  sw o im  
p o tw ie rd z o n y  zos tan ie ;  z e z w o lo n o  o raz  A ra -  
g o ń c z y k o m , K ata lo ń c zy k o m  i N a w a r c z y k o m  
tw o r z y ć  k o m pan ie  i ba ta l iony  prow incyoria lne .

Zdaje  się , iż jest  z a m ia re m  r z ę d u  nie zos ta­
w ia ć  czasu Abdel K a d e ro w i  i g o r l iw ie  do w y ­
p r a w y  jesiennej się p rz y g o to w a ć .  B ata lion  
ty r a l ie r ó w  z V i n c e n n e s  na n o w o  zostanie 
u o rg an iz o w an y .  U zu p e łn ię  go d w ie m a  w  F r a n ­
cyi pozos ta łem i kom pan iam i i 200 ludzi z roz -  
m a i ty r h  p u łk ó w  lekkiej p iecho ty .  P o d o b n ie  
i pu łk  Ż u a w ó w  400 ludzi w z m o c n ie n ia  o t r z y ­
m a. 6000 o c h o tn ik ó w  od ro zm a i ty c h  p u łk ó w  
arm ii  zastępi ubytk i  w  arm ii  afrykańskiej i 
p ró c z  tego d w a  n o w e  pułki do  Afryki w y p r a ­
w io n e  zostanę.

P o w ia d a ją ,  że jeżeli Xiężna O rleańska  dz ie ­
cko płci męskiej p o r o d z i , ono  p r z y d o m e k  
, , Xięcia W e rsa ls k ie g o « o trzym a.

M o n i t o r  p a r y s k i  d onos i ,  źe pod  w z g lę ­
d em  uroczystośc i L ip c o w y c h  m c jeszcze nie 
p o s ta n o w io n o ;  r z ę d  w ielk ie  czyni p rz y g o to ­
w a n ia  koń ce m  u trzy m an ia  spokojności w  tych  
dniach.

C o m m e r c e  p isze ,  źe w k r ó t c e  M e h m ed o -  
w i  A le m u  w n io se k  podadzę  , aby  na pam iątkę 
N ap o leo n a  p om nik  na szczycie w ielk ie j p i ra ­
m id y  w  G i z e z  ustayyić p o z w o l i ł ;  p o tr z e b n e  
na to  iu n d u sz e  w  d ro d z e  subskrypcy i m aję  
być  uzb ierane .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17. L ipca

P e w ie n  dz ienn ik  ir landzki uskarża się na to, 
ze liczni ubodzy  w  D ublin ie  nie maję czem  
zaspokoić  g łodu i tylko z ja łm użny  osób m i­
ło s ie rn y ch  nędzn ie  u t rzy m u ję  się. Wszystki-e 
in te resa  tak źle się p o w io d ły ,  że na jw iększa  
część r o b o tn ik ó w  od  kilku miesięcy jest bez  
z a t ru d n ie n ia ;  dziś już p r a w ie  całe m ien ie  po-  
sp rz e d a w a l i ,  a nadejścia  p o ry  z im o w e j  z r o z ­
paczą oczekują .  *

P o w sz e c h n ie  m n ie m a ją ,  że po  w p r o w a d z e ­
n iu  do Anglii n o w e g o  p r a w a  m unicypalnego , 
O ’t  ionnell  w y b r a n y  będzie  L o r d e m  m a jo re m  
D ublina .

N iepogoda  od  d w ó c h  tygodn i t r w a ją c a ,  za ­
w o d z i  nadz ie je  ż n iw  W ty m  roku  obficie sp o ­
d z iew an y c h .



1069

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 1. Lipca.

{G az.  P ow sz .)  — L o r d  P o n so n b y  i H rabia 
P o n to is  poróżnil i  się m iędzy  s o b ą ,  tak  dalece, 
źe złe s tąd  w y n ik n ą ć  m ogą skutki. Ponto is  
d o ra d z a  P o rc ie ,  aby  Syry i W ic e k ró lo w i  u- 
s tąp ila  i ty m  spo so b e m  p rzy iazń  jego p o zy ­
ska ła ;  P o n so n b y  p rz e c iw n e g o  z d a n ia ,  sądząc, 
ze P o r ta  w sze lk ie  w a r u n k i  E g ipcy jan  o d r z u ­
cić p o w in n a .  R o z u m ie ,  źe p o w s ta n ie  w  S y ­
r y i ,  z a p e w n e  nie bez  jego w ie d z y  w y b u c h łe ,  
M e h m e d o w i  A lem u  w ie le  n a ro b i  k ło p o tu ,  źe 
w ię c  w iększe  ofiary ponqsić  m u s i ;  chce w ięc  
p o s e ł ,  żeby  zaczekano. Z e  b u n t  w sp o m n ia n y  
P o n s o n b e m u  nie jest o b cy ,  już z tej okolicz­
nośc i  w yn ika ,  źe s to jącem u  nad  b rzegam i Bei- 
r u tu  k ap i tan o w i  flotty angielskiej rozkaz  w y ­
dał ,  aby  w y lą d o w a n iu  w o js k  egipskich , bądź 
na  tu re c k ic h ,  bądź  teź na  egipskich  o k rę tach  
zapob ieg ł  ( P )  zaś p o w s ta ń c o m ,  w szelk ie j u- 
dzie la ł pom ocy .  R o z k a z o w i  te m u  kapitan, jak 
się zda je ,  zadość  czynić  n ie  m o ż e ,  p o n ie w a ż  
się n ie czuje dość m o c n y m ,  i jeszcze od  A d ­
m ira ła  en chef  n ie o d eb ra ł  w y r a ź n e g o  do  tego 
zlecenia. W  te m  k ry ty cz n em  po łożen iu  o są ­
dzi! w ię c  rzeczą na ro z u m n ie js z ą , dok ładn ie j­
szy ch  od L orda  S top fo rda  w  Malcie zasięgnąć 
instrukcyi.  G łoszą tedy, źe L o rd  S top fo rd  n a ­
s tępn ie  kilka o k r ę tó w  w y s ła ł ,  aby  n ad  b r z e ­
gam i S y ry i  k rąży ły  i źe sam  z całą eskadrą  
W  te s trony  się w y b ie ra .  S tąd  w n iosku ją ,  źe 
Stanie się zadość chęc iom  L o r d a  P onsonby ,  i 
źe za m ia ro m  E g ipcy jan  w  Syry i p rzeszk o d y  
s ta w ia ć  b ę d ą ,  aby p o w s ta n ie  tam że coraz  b a r ­
dziej się szerzyło . W s z a k ż e  eskadra  f ra n c u ­
ska pod  A d m ira łe m  L a l a n d e  p o d o b n ie  nad  
b rze g am i Syry i  się k o n c e n tru je ,  a ta k ,  zdaje 
s ię ,  nadesz ła  c h w i l a ,  w  k tó re j  każdy s ta n o ­
w is k o  s w o je  zająć musi i g roźne  w  s p r a ­
w i e  tej nas tąp ią  z a w ik ła n ia ,  jeżeli P o n so n b y  
i P on to is  innej się nie c h w y c ą  drogi. Aż do 
osta tn ich  c z a s ó w  Reszyd -B asza  zdanie  posła 
francusk iego  zu pe łn ie  podzie la ł ,  źe najlep ie jby  
b y ło  z E g ip te m  b e z p o ś re d n io  się ułożyć. O d ­
k ąd  jednak doniesien ia  z Syry i tak g roźną  dla 
Egipcy jan  p rzy jm u ją  p o s ta ć ,  nak łan ia  do  o p i­
nii L o rd a  P onsonby ,  nie z w a ż a ją c  na w n iosk i  
Sam i Beja. Z daje  się w sz e la k o ,  źe M e h m ed  
Ali w szystk iego  chce d o św ia d cz ać  i p o s k r o ­
m iw s z y  górali S y ry jsk ich  n ie ró w n ie  z rzędnie j  
n a p r z e c iw  P orc ie  w y s tą p i .  Ogłosi się w ó w  
czas n iem y ln ie  n iepodleg łym . B ez  w ątp ien ia  
p r z y w ió z ł  Sami Bej os ta tn ie  w a r u n k i  w ła d z c y  
s w e g o ,  k tó ry  znu ż o n y  d ług iem i k o r o w o d a m i  
m o ż e  p rę d z ć j ,  niż się sp o d z ie w a ją ,  sam  się 
usa rn o w o lm .

K o r r e s p o n d e n t  W i e d e ń s k i  donosi z 
K o n s t a n t y n o p o l a  z dn ia  1. L i p c a : *S ta je  
się co raz  do pravydy  p o d o b n ie jsz ą ,  że osta tn ie

p r o p o z y c y je M e h m e d a  Alego n ie  zos taną p r z y ­
jęte ; P onsonby ,  zapy tany  w  te j m ie rze  p rze z  
R eszyda  Baszę, o św iadczy ł ,  źe w o la łb y  z K o n ­
s tan tynopo la  w y je c h a ć ,  aniżeli b yć  ś w ia d k ie m  
u k ła d ó w  P o rtę  tak dalece upokarza jących ;  p o ­
do bn ie  o d p o w ie d z ia ł  In te rn u n c y ju sz  A ustry-  
jacki na zapytan ie  R eszyda  Baszy,  źe p r z e c iw  
w sze lk im  p o s ta n o w ie n io m  , k tó reby  P o r ta  
w z g lę d e m  bezpośredn ie j  ugody  z M e h m e u e m  
Alim  na p o d s ta w ie  roszczeń  tegoż poczyn ić  
m ia ła ,  p ro te s to w a ć  musi.

 '■■ILI *

Rozmaite wiadomości.
( N a d e s ł a n o . )  — W  n u m e rz e 5 1 .  T y g o ­

d n i k a  P e t e r s b u r s k i e g o  z d. 2./14. L ipca 
zna jdu jem y a r ty k u ł  w y d a w c y  sam ego pod  n a­
p ise m :  „ D rugi k rzyżyk  T y g o d n ik a "  będący  
p r z e m ó w ie n ie m  do pub licznośc i ,  n ie jak iem s 
w y z n a n ie m  w ia r y  redakcyi p o d  w z g lę d e m  dą­
żności p ism a tego i c e ló w ,  jakie sobie za­
m ierza .  W y d a w c a  sk reś l iw szy  obszern ie  
o b ra z  o b o w ią z k ó w  sw o ic h ,  aby  «dopom agać  
p o w sz e c h n e j  myśli w  jej z b a w ie n n ć m  n a  p o -  
W r o t  d ążen iu ,  oddzielać ją z m ę tó w  p o z o ­
s ta łych po  epoce ob łąkan ia ,  oczyścić smak od  
fatal nych p ie r w ia s tk ó w ,  k tó rem i się w  os ta­
tn ic h  czasach skaził i t. d.« ro zb ie ra  dok ładn ie  
dzia ła lność  p ism a sw e g o  pod  w z g lę d e m  lite­
r a c k im ,  n a u k o w y m .  —  P o c h w a ły ,  k tó re  
w  tej m ie rze  sam  sobie albo raczej w s p ó ł p r a ­
c o w n ik o m  s w o im  oddaje, z a p e w n e  w e  w sz e c h  
w z g lę d a c h  s p r a w ie d l iw e .  T y g o d n ik  P e te r s ­
b u r sk i ,  zasilany ciągle p łodam i p ió ra  K rasze.w- 
skiego, M. G ra b o w sk ie g o ,  R. H u b e g o ,  Zo- 
c h o w s k ie g o ,  J u c e w ic z a  — dość na jznam ie­
nitszych  a u t o r ó w  po lsk ich ,  s p r a w ie d l iw ą  p o ­
w sz e c h n ie  uzyskał w z ię to ś ć ,  o d p o w ia d a ją c  
zupe łn ie  godności sw o je j  jako gaze ty  u r z ę d o ­
w e j  K ró le s tw a  Polskiego i rej w o d z ą c  w  po ­
czcie p ism  cz a s o w y c h  polskich. W szakże  p o ­
n ie w a ż  T ygo d n ik  Petersbursk i  jest ta k ie  ga­
zetą po li tyczną,  poczy ta ł  w ię c  w y d a w c a  o b o ­
w iąz k ie m  s w o im  i w  tej m ie rze  p rzed  pub l i­
cznością sw o ią  się w y sp o w ia d a ć .  U c z y n i ł  to  
w  us tęp ie ,  k tó ry  tu  d o s ło w n ie  u m ie sz cza m y :  
„C zęść polityczna T ygodn ika  rózrd się is to tn ie  
od w ie lu  tego rodza ;u  gazet .  S ta ra m y  się u- 
t r z y m y w a ć  czy te ln ik ó w  w  ciągłej w ia d o m o ­
ści o b iegu rzeczy  p o l i ty c z n y c h ,  ob jaśn iać ,  o 
ile m o ż n a ,  zw ią ze k  ich w z a je m n y ,  p rzy c zy n y  
i skutki ,  w p ł y w y  i dążenia. C o  do sam ych  
f a k tó w ,  s ta ram y  się d a w a ć  już należycie sp ra ­
w d z o n e  i p ło d n e  w  w y p a d k i ,  pom ijając takie, 
k tó re  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e  t r z e b a b y  o d w o ­
ły w a ć ,  lub  ta k ie ,  k tó re  do n iczego n ie  p ro ­
w a d z ą  i o b chodz ić  n ikogo  nie mogą. I  tak, 
W  T y g o d n ik u  nie zna jdą  -•zytelnicy tak ich  no-  
w i n ,  na  p rz y k ła d :  » Dzis K ró l  L u d w i k  F il ip
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pracow ał z Ministrem sp ra w  w e w n ę t rz n y c h ;  
w czo ra  K ró lo w a  p rezydow ała  na Radzie taj- 
ne j;  p rzedw czora Poseł Belgijski widział się 
z Ministrem sp raw  zagranicznych; powiadają  
źe P. Lafitte zamierza jechać do Londynu, 
i t. p. i t. p.«, bo p rzy jm ow anie  przez M onar­
chę M inistrów, p rezydow anie  na Radzie, p o ­
rozum iew anie  się P osłów  z Ministrami, są 
rzeczy tak zw yczajne, jak codzienne w sta ­
w an ie  i ubieranie się, a potem  rozbieranie, 
i te póty nikogo nie o b ch o d zą , az do jakiegoś 
w iadom ego  faktu nie d o p ro w ad zą ;  o podróży 
zaś P. Lafitte w olim y całkiem zamilczeć, niz 
donosić w p rz ó d  nim nastąpiła. Po  takie w ięc  
n ow iny  odsyłamy ciekawych do innych gazet, 
które nie mają się czćui lcpszem napełnić; na­
tomiast możemy zapew nić ,  ze ż a d e n  t a k t  
w iększej nad tę w artośc i ,  nie uszedł w iedzy 
naszych czy te ln ików , a w ażnie jsze ,  daw ane 
są n a w e t  ze w s z y s t k i e r a i  s z c z e g ó ł a m i ,  
P . M.  l i r . . . s k i ,  w  pamiętnym artykule sw o- 
i r p : « Co jest do czytania prócz książek fran- 
cuzkich" trafnie z tego względu ocenił T y g o ­
dnik, kiedy pow iedz ia ł,  _ źe tern się chyba od 
zagranicznycłi gazet różni, iz w  wiadomościach 
politycznych kilku kłamstwami mniej zawiera." 
— W yzna jem y  szczerze, że s łow a te nas m o ­
cno zastanowiły. W fęc  ż a d e n  fakt większej 
wagi nie uszedł w iedzy  czytelników Tygodni­
ka Petersburskiego, i ważniejsze daw ane  na­
w e t  były ze wszystkiemi szczegółami?! Mozę 
się w y d a w c y  uda tak o w e  przekonanie sw oim  
czytelnikom na Polesiu narzucić, choć i o tem 
w ą tp im y ;  — my przynajm niej,  czytając z u- 
w agą  num era  Tyg- Petersb., tego dostąpilim 
przekonania , iż zdarzyły się i zdarzają fakta, 
w ażn e  nader ,  p o tw ie rd zo n e ,  niezaprzeczone 
fakta, o k tórych  w  Tygodniku ani najmniej­
sze! nie było i nie ma wzmianki. Nie p o s ą ­
dzamy o to w y d a w c y ;  bynajmniej — w iem y  
a lbow iem , że powinnością każdego p raw ego  
obyw ate la  a zatem i redaktora , stosować się 
ściśle do przepisów  i ustaw  k ra ;ow ych  i tych ­
że zaw sze przestrzegać. Ale d la tego  p raw d y  
ominąć nie pow in ien ,  ani tego sobie p rz y w ła ­
szczać, czego nikt od niego nie w ym aga. Je ­
żeli Pan  G rabow ski pow iedzia ł,  że Tygodnik 
w  tem tylko od gazet zagranicznych się różni, 
że w  wiadom ościach politycznych kilku kłam ­
stw am i mnićj zaw iera ,  pow iedział może pra­
w d ę ,  ale nie całą p raw d ę .  Są zapew ne 
w  zagranicznych gazetach k łam stw a i baśnie, 
czasami wielkiej dow odzące  nieświadomości, 
ale zriachodzim w  nich też fakta, w ażn e  fak­
ta , czytającą publiczność w  istocie interesują­
ce ,  nie sam w y b ó r  rzeczy obcych, które  czy­
tającego w  dalekich stronach obchodzić nie 
m ogą; są o w e  pism — mimo w a d y  sw oje  — 
obrazem  czasów naszych, g tó w n em  źródłem

dzie jów  tegoczesnych, obeznawają czytel­
nika z tokiem polityki w s z y s t k i c h  m o ­
ca rs tw  i tym tylko sposobem go nauczają, jaką 
istotnie slósunki świata mają postać. W s z e c h ­
s t r o n n o ś ć  polityczna, obrazow anie  nietylko 
po s tęp ó w  przem ysłu ,  zarobkow ości i t. p., 
lecz też p o l i t y c z n e g o  życia lu d ó w ,  jest ich 
g łów ną  dążnością; gdzie tej n i e ma ,  wszystko 
ułop ine , pokaleczone i zatajone. Co zaś pod 
w zględem  d o k ł a d n o ś c i  w  podaw aniu  fak­
tó w  w y d a w c a  p o w ia d a ,  ła tw o  ocenić można, 
zapatrzyw szy s ię  tylko na objętość, rzeczom 
politycznym w  Tygodniku przeznaczoną. T y ­
godnik d w a  razy na tydzień w y ch o d ząc ,  po­
święca w  przecięciu ledw o d w i e  obszernie 
d rukow ane  strony polityce; co tydzień w ięc  
najwięcej 5 stronic takow ych  wychodzi. W ię c  
w  tym tak ścisłym obrębie w y d aw ca  w a zniej~ 
sze fakta ze w s z e l k i e m i  chce zamknąć 
szczegółami? Istotnie, albo czasy w ażnych  
fak tów  przeminęły i wszystkie Izby i Parla­
m enty  um ilk ły , albo w y d a w c a  Tygodnika no­
w y  wynalazł lakonizmu rodzaj. (15- S.)

Z e L w o w a ,  d .2 0 .L ip c a .— Znakomity lite­
rat i sławista, au to r  „History i p ra w o d a w s tw  sla- 
wiańskich" i w ielu  innych w  całej sławiańszczy- 
źnie znanych i cenionych pism, p. W a c ł a w  
A l e x a n d e r  M a c i e j o w  s k i  przybył z W a r ­
szaw y do naszego m i a s t a ,  gdzie kilka ty'godni 
baw ić  zamyśla dla zajęcia się zbieraniem mate- 
ry ja łów  do dzieła o l i teraturze, nad którem 
obecnie pracuje Spodziew am y się Źe w  sto­
licy naszej, obfitującej w  w ażn e  zasoby do 
dz ie jów  i literatury, znajdzie w  uczonych 
poszukiwaniach swoich wszelkie jakie być 
może ułatwienie. — ( zasferyi szkolnych spro­
w adził  nam także z Pragi ziomka naszego 
D ra . J. F .  K u l i k a ,  profesora wyższej mate­
matyki przy uniwersytecie praskim.

Dzierżawa dóbr O b r y  ukończyła się w  tym 
miesiącu, m am  następujący nad inw entarż  do 
sprzedania: maciorek 400 sztuk, maciorek 1 le­
tn ich 32, maciorek jagniąt 66, skopów  187, sko­
p ó w  1-letnich 36, skopów  jagniąt 62; ow ce  
wszystkie m łode , zdrow’e i nadepszego zarodu. 
W o lc y  po lat 4 sztuk 12, w olcy  3let. 4, w olcy  
2let. 5, w olcy  llet. 3 ; ja łow ic  3let. 5, ja łowic 
2let. 1; stadnikSzwajcarski3letrii 1, O ldenburg- 
ski 31et. 1, Oldenburgski 1letn. 1, O ldenburg- 
skicli tegorocznich stadników  3. — In w e n ta rz e  
w ym ien ione  sp rzedaw ać będę przez licytacyą 
d n i a  12.  S i e r p n i a  r. b. w  wsi  M a r y a n o -  
w i e  pod W o l s z t y n e m  w  powiecie Babi- 
moslkim. — K a rn a ,  dnia 23. Lipca 1840.

P r o t  M i e l ę c k i .
S w i e ź C  i l i l i l n a s y  nadzwyczajnej w ie l ­

kości otrzymał i poleca handel
I z y d o r a  B u s c h ,  ulica W ro c ła w sk a  J\£3(j,


